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  I


  WSTĘP


  „Cień we mgle…”– tak nazwał inspektor Bernard Żbik ową zagadkową itajemniczą sprawę, bodaj najbardziej zawikłaną inieuchwytną wjego praktyce wCentrali Służby Śledczej wWarszawie– ato ze względu na niezwykłe iniecodzienne otoczenie, wjakim rozegrała się walka zcieniem.


  Każda zbrodnia zdarza się przecież wśrodowisku niezwykłym, patologicznym, na podłożu zwyrodnienia, chorych nerwów lub tragedii konfliktu, rujnującego najzdrowszy system nerwowy za jednym zamachem iwkładającego śmiercionośną broń wrękę oraz zabójcze zamiary wumysł człowieka, który nie mógł czy nie umiał się oprzeć– izabił. Tu jednak było coś więcej. Nawet gdyby nie wydarzyła się tragedia, teren iosoby dramatu zwróciłyby na siebie uwagę każdego spostrzegawczego iinteligentnego człowieka, jaki by je poznał choćby powierzchownie. Fakt, który zmusił władze śledcze do ingerencji przez osobę Bernarda Żbika, był tylko okazją, motywem do wniknięcia przez genialnego kryminologa ipsychologa wzakamarki zawikłanych dusz tajemniczych ludzi. Słowa: tajemniczy, niezwykły, zagadkowy iniecodzienny, jakimi się posłużyłem powyżej, nie są wcale nadużyte. Ludzie, wktórych kręgu zainteresowań rozegrała się sprawa grobowca Ozyrysa, istotnie byli takimi ioni sami wcale tego nie negowali, przeciwnie, akcentowali ten objaw na każdym kroku idlatego przede wszystkim śledztwo, jakie podjął inspektor Żbik, było utrudnione, ana pewnych odcinkach wręcz niedostępne– bo napotykało na nieprzebyty mur zdecydowanego milczenia. Zpowodu tych to odcinków wielki detektyw nazwał akcję trafnie: działaniem we mgle, szukaniem cienia wniewyraźnych oparach zgrozy ikoniecznością zdobywania gąbczastych terenów psychopatologii lancetem sprytu, odwagi iczarną lufą przerażenia.


  Gdyby nie ten ostatni czynnik duchowy– strach– którym sławny inspektor posłużył się jako atutem wniektórych ze swych posunięć, kto wie, czy sprawa Ozyrysa doszłaby do rozpatrzenia. „To jest cholernie niesamowite, panie naczelniku”– powiedział wywiadowca Wielgus. Imiał rację. Nie przesadził ani na jotę.


  Grobowiec Ozyrysa! To egzotyczne określenie odegrało wsprawie rolę symboliczną.


  Nic więc dziwnego, że prasa nazwała dramat wBanku Południowym– sprawą grobowca Ozyrysa…


  A dramat rozwinął się niespodziewanie szybko ibyła chwila– inspektor Żbik przyznał to otwarcie– gdy mądry inieustraszony detektyw chciał się wycofać… zprzerażenia. Ludzka rzecz inie można by było go za to potępić. Nie należy wcale do przyjemności mieć niezbitą świadomość, że za chwilę dosięgnie cię tajemnicza kula, zatruta klinga cienkiego jak liść kindżału, że oś twojego samochodu zostanie przepiłowana, herbata lub kawa przyprawiona śmiertelną dawką cyjanku potasu. Takie historie czyta się wprawdzie zemocją iznapięciem, zmiłym dreszczykiem specyficznej przyjemności. Wierzcie mi jednak– przekonanie, że za chwilę śmierć może wyciągnąć do nas swą kościstą dłoń, że za nami chodzi człowiek, dla którego pojęcie ryzyka przestało już istnieć, nie należy do przyjemności ani do emocji, nawet dla anachorety. Takie uczucie iprzeświadczenie wprost dobija człowieka psychicznie, odbiera mu radość życia isprężystość mięśni, które wiotczeją, paraliżuje duszę, dusi idławi oddech iserce niczym sznur szubienicy.


  Z jednego jeszcze powodu sprawa grobowca Ozyrysa bezwzględnie odstaje od innych wielkich gier Bernarda Żbika. Rozegrała się ona mianowicie wśrodowisku wielkiego przemysłu międzynarodowego, wugrupowaniu władców milionów złotych, ludzi, którzy rządzą się innymi kryteriami ietyką różną biegunowo od moralności zwykłych śmiertelników, szarych posiadaczy książeczek oszczędnościowych, wychuchanych ćwiartek loteryjnych iamatorów pół czarnej wzadymionym zaduchu nędznej iluzji. Dosłownie − wśrodowisku ludzi niezwykłych iniesamowitych, gdyż innego określenia nie widzę dla scharakteryzowania osobnika, dla którego jedynym celem wżyciu jest gromadzenie potwornie wielkich sum pieniężnych, dyrygowanie jednostkami-bezkręgowcami iugrupowaniami niby sforą niewolników wkołnierzykach, pławienie się wintrygach miażdżących słabszego iduszenie otoczenia ciężarem swego zdegenerowanego ogromu.


  A jednak– okazało się, że itacy ludzie mają pod pancerzem niedostępności zwykłą, słabiutką, śmiertelną duszę, humanitarne porywy, normalne idiosynkrazje ijakże ludzkie punkty najmniejszego, anawet żadnego oporu.


  Wszystkie te okoliczności razem wzięte nadały tajemnicy grobowca Ozyrysa owo tło niezwykłości, przerażenia irzeczywistej zgrozy.


  II


  SPOSTRZEŻENIE


  Granatowy samochód zzieloną strzałką kierunkową zatrzymał się zpiskiem opon na mokrym, śliskim asfalcie na Krakowskim Przedmieściu. Nieopodal zgromadziła się jak zwykle wtakich okolicznościach grupa ludzi, którzy zawsze iwszędzie dysponują sporą dawką zbytecznego czasu, niekoniecznie muszącą wynikać zbezrobocia lub braku zajęcia.


  Policjant zajrzał tylko przelotnie, poznał, zasalutował idał znak pozwolenia wyjazdu.


  –Oto co znaczy być człowiekiem znanym ipopularnym.


  –Przesada, Adasiu. Poznał najzwyczajniej samochód Centrali.


  Elegancki młody człowiek przyjął ich whallu, obejrzał zaproszenie iuśmiechnął się przymilająco, zupełnie zbytecznie. Zwrócił się bez wahania do wyższego mężczyzny wdoskonale skrojonym fraku:


  –Tędy, panie inspektorze.


  Niższy nieco, lecz również wzrostu ponad średniego, przystojny młodzieniec mrugnął zabawnie okiem.


  –Na zaproszeniu nie ma nic więcej oprócz imienia inazwiska, ajednak zatytułował cię inspektorem. Czy teraz jeszcze masz zamiar zaprzeczać, że jesteś popularny?


  Bernard Żbik nie odpowiedział od razu. Swoim zwyczajem rozejrzał się bacznie, podszedł do ogromnego lustra, poprawił krawat.


  –Jeżeli sprawia ci to istotnie przyjemność, nie będę przeczył. Byłbym nieco zdziwiony, gdyby mnie nazwał arcybiskupem lub Mahatmą Gandhim.


  Aspirant Adam Billewski nie podjął jałowego sporu, gdyż umiał wyczuwać nastrój, zresztą nie było oco; trzeba spoważnieć od czasu do czasu. Bez zakłopotania obserwował otoczenie wokół − licznie zgromadzone grupki osób. Wszyscy we frakach, wielu zorderami imałżonkami, sama elita– bal-raut wResursie Obywatelskiej pod protektoratem Pani Ministrowej Spraw Zagranicznych to nie byle co. Ponieważ jednak po raz pierwszy wżyciu stał twarzą wtwarz ztyloma ambasadorami, przemysłowcami ipersonami, ba, zcałym korpusem dyplomatycznym wWarszawie– nic dziwnego, że patrzył zzaciekawieniem izsatysfakcją. To samo czynił wtej chwili inspektor Bernard Żbik, ale zinnych powodów ina razie bez satysfakcji.


  –Ciekaw jestem, czy ona da się nam widzieć– rzekł zagadkowo iniejasno.


  –Kto?


  –Kobieta, która przysłała mi zaproszenia na ten bal. Nie wątpię bowiem, że to uczyniła kobieta.


  Sięgnął po zaproszenie ipo raz może dziewiąty przyjrzał mu się dokładnie. Pierwsze cztery litery wyglądały jak początek słowa „Helena”, ale nazwiska nie mógł wżaden sposób odcyfrować– było zupełnie nieczytelne. Wczoraj wpołudnie nadeszło do Bernarda Żbika to zaproszenie na dwie osoby ibył przekonany, że to od którejś zlicznych znajomych adoratorek.


  –Spójrz– wręczył karton aspirantowi.– Tak wygląda, jak Helena. Znam trzy Heleny, ale na razie nie widzę tu ani jednej znich.


  –Czy to takie ważne, kto ci przysłał zaproszenie, popularny człowieku? Grunt, że tu jesteśmy ito zupełnie niesłużbowo. Mnóstwo pięknych kobiet, doskonała orkiestra, dobre towarzystwo, ciekawe otoczenie. Bawmy się! Czyż zawsze musimy być nastawieni na odkrywanie tajemnic, kto, co, kiedy, dlaczego iktórędy? Chcę raz zapomnieć otym, że jestem oficerem policji śledczej.


  –To bardzo trudne– stwierdził Żbik.


  Ale właściwie Adam miał rację. Byli tu wcharakterze prywatnym imogli się cieszyć, nie jak ten biedny podkomisarz Grabowski, który stał tam za kolumną iwłaśnie ukłonił się dyskretnie Żbikowi. Kierownictwo pierwszego komisariatu Policji Państwowej wWarszawie jest stanowczo stanowiskiem bardziej eleganckim niż wygodnym.


  Prawdę mówiąc ipodkomisarz Grabowski był tu zbyteczny. Każdy zobecnych ważniejszych dyplomatów– bo onich tu przede wszystkim chodzi– dysponował własną służbą bezpieczeństwa. Na przykład siedzącego tam, obok kominka, ambasadora sowieckiego strzeże gwardia złożona zjedenastu uzbrojonych agentów. Także służbowy oficer komendy głównej ikierownik pierwszego komisariatu są tu właśnie tylko dla fasonu, który stanowi notabene siedemdziesiąt procent sztuki dyplomatycznej, apozostałe trzydzieści procent to kłamstwo zfasonem iobłuda.


  –Powinniśmy bawić się doskonale, Bernardzie. Bądź co bądź niecodzienne otoczenie. Zatrzęsienie dyplomatów. Jak się ztakimi właściwie gada?


  –Najlepiej zbronią wręku– zażartował złośliwie sławny detektyw. Odkłonił się uprzejmie oficerowi inspekcyjnemu zdrugiego oddziału sztabu izwrócił przy tym uwagę na jego źle zawiązany krawat. Czyżby niedopatrzenie?… Może coś więcej… Ztakimi ludźmi nigdy nie można być pewnym.


  Odmówił lokajowi wypicia jakiegoś ładnego iprawdopodobnie smacznego napoju iskierował kroki do palarni. Lubił fotele klubowe iczuł lekkie rozleniwienie. Jakże chętnie wyjechałby na dodatkowy urlop. Wdrodze do dyskretnie oświetlonego iobszernego pokoju zlustrował otoczenie swym wszystkowidzącym spojrzeniem, nie dostrzegł jednak na razie nic charakterystycznego. Może dlatego, że tu wszystko było charakterystyczne.


  –Spójrz, Bernardzie, na tego blondyna obok filaru. Mądra twarz. Ciekaw jestem, jaki to poseł, bo…


  –Żartujesz chyba. To agent sowiecki zgwardii ochronnej ambasadora. Ma wkieszeni na pewno dwa płaskie colty igotów jest otworzyć ogień zaporowy przy najmniejszym podejrzeniu. Tak samo, jak jego towarzyszka, popijająca koktajl zwdziękiem, jakby to była czara trucizny boletus cervinus.


  Aspirant podniósł brwi wzdumieniu.


  –Isądzisz, że on odważyłby się strzelać tu, wtej sali, wtakim tłumie, do tych bezcennych obrazów imebli?


  Bernard Żbik skinął głową wzadumie. Naiwność ludzka zawsze wprawiała go wstan zamyślenia.


  –Młodzianie, do strzelania nie jest potrzebna odwaga, wystarczy nabity rewolwer. Wyjmuje się inaciska języczek spustowy. Tak, on na pewno odważyłby się strzelić. Od tego on tu jest iwłaśnie zpowodu tej gotowości nie dochodzi do strzelaniny. Si vis pacem… To są dziwni ludzie, Adasiu. Twój „poseł” ma na pewno zaproszenie na imię jakiegoś radcy czy czegoś podobnego. Lecz wgruncie rzeczy oni są wszyscy zwykłymi agentami wraz zich zwierzchnikami wgraniastych kapeluszach.


  –Tam stoi piękna kobieta iuśmiecha się do nas– aspirant aż mlasnął zzachwytu. –Spójrz na te czarujące oczy, otoczone lekką mgiełką. Poproszę ją później do tańca izapytam, czy jej na imię Helena, onajmilejsza. Może ona przysłała ci zaproszenie.


  –Jeżeli dwuletni pobyt wwięzieniu Surete nie kazał jej zapomnieć tanga, możesz jej zaproponować. Nawiasem mówiąc, bardzo zdolna dziewczyna. Do Secret Intelligence Service[1] przeszła podobno zCriminal Investigation Department[2], ato już coś znaczy. Mówią, że operuje sprawnie przy pomocy opium iinnych narkotyków iskłonny jestem temu uwierzyć. Spójrz na jej nozdrza.


  –Uwziąłeś się, żeby mi popsuć humor, Bernardzie. Wiem, że to potrafisz ze swą diaboliczną spostrzegawczością ierudycją. Czemu jednak dziś ja właśnie mam paść ofiarą?


  –Nie bądź dziecinny. Wątpię, czy potrafiłbyś bawić się wjej towarzystwie… chyba że znasz dobrze kilku oficerów zwyższej szkoły wojennej lub zKOP-u[3]. Wtedy Wenus zIntelligence Service mogłaby się wtobie zakochać na pewien czas, bo ona leci na takie znajomości. Ci ludzie– uczynił szeroki gest dłonią– są zawsze iwszędzie nastawieni na badanie. Ich władze ipaństwa wymagają od nich niezwykłego wysiłku umysłu, ślepej karności ibraku błędów. Zchwilą, gdy zawodzą, otrzymują dymisję lub coś gorszego, jednoznacznego, oile chodzi oefekt. Dlatego stale czuwają, przez co rozmowa ztakim jest pracą umysłową, gimnastyką mózgu, nudą wreszcie, ale nigdy odpoczynkiem.


  –Nie zgadzam się ztobą. To zależy od usposobienia.


  –Acha! Znowu filozofia. Szczęśliwy wiek, dwadzieścia pięć lat, kiedy nawet najzagorzalszy egoista jest altruistą, anajbardziej zajęty iracjonalny człowiek ma czas na wygłupianie się na tematy, które go nic anic nie mogą obchodzić. Poczekaj kilka lat, Adasiu, spoważniejesz imachniesz ręką na wiele idiosynkrazji, jakie obecnie nazywasz ambicjami, zainteresowaniami inamiętnościami. Psiakrew! Jesteś zaraźliwy– uśmiechnął się inspektor.– Chodź, musimy coś zjeść. Jedzenie zabija myślenie.


  Wstał od razu iskinął na aspiranta. Bufet mieścił się wbocznej sali. Natychmiast podszedł do nich elegancki kelner, wskazał miejsca iprzyjął zamówienie.


  –Dobra obsługa.


  –Niezłe pieniądze– uśmiechnął się Żbik zprzekąsem.– Nie oglądaj się wtył. Ktoś nas obserwuje.


  –Kobieta? Może twoja Helena.


  –Mężczyzna. Właściwie nie powinienem się dziwić. Wszyscy tu obserwują się nawzajem. Po to między innymi zaprasza się dyplomatów na rauty. Co za ciekawa twarz…


  Patrzył na wysokiego człowieka ostanowczym profilu. Skronie miał lekko przyprószone siwizną, ale cerę jeszcze świeżą irześką. Lekko naprzód wysunięty podbródek iściągnięte wąskie wargi znamionowały energię isiłę woli. Stał przy bufecie irozmawiał zjakimś równie starannie jak on sam ubranym młodzieńcem– ale Żbik był pewny, że obserwowany przezeń mężczyzna nie słucha, co się do niego mówi. Pomimo całej twardości postawy człowiek ten wygląda jak półprzytomny.


  Bernard Żbik nie mógł jednak przypatrywać mu się długo, bo zasłonił go właśnie nadchodzący szczupły człowiek wsportowym ubraniu, oznanej obu detektywom twarzy. Na plecach dźwigał aparat filmowy. Na widok Żbika skinął zuszanowaniem głową swemu byłemu szefowi.


  –Dobry wieczór, panie inspektorze. Lepiej fotografować żywych niż umarlaków. Wcale nie żałuję, że wystąpiłem. Ale muszę już wiać– pożegnał się.


  –Bartosz czuje się wswoim żywiole, od kiedy zUrzędu Śledczego przeszedł do PAT-a. Zaraz przeżyjemy wątpliwą przyjemność uwiecznienia na taśmie filmowej, świat jest wgruncie rzeczy fatalnie monotonny.


  –Aty byś chciał, Żbiku, aby codziennie kogoś mordowano wtajemniczy sposób. Od czasu morderstwa Karola du Saule’a nie miałeś ciekawego śledztwa.


  –Pal to sześć. Teraz się napijemy.


  Fotograf urzędowej agencji tłumaczył coś oficerowi z„Dwójki”, gestykulując żywo. Pokazywał mu jakąś kartkę czy bilet wizytowy. Bernard Żbik nie patrzył już wtamtą stronę. Człowiek ostanowczym, twardym profilu zainteresował go jednak. Wwyrazie jego niezgłębionych oczu było coś niezwykłego.


  –Zaczekaj tu.


  Po tym krótkim zdaniu inspektor wstał, zbliżył się do bufetu iniby niechcący potrącił włokieć stojącego.


  –Pardon! Inspektor Bernard Żbik.


  Przeraził się nieomal pod wpływem spojrzenia, jakie nań padło przez okamgnienie. Lecz może było to złudzenie, bo potrącony „nieumyślnie” uśmiechnął się iskinął głową.


  –Stokowski.


  –Mam nadzieję, że nie sprawiłem panu bólu moją niezgrabnością. Chciałem wziąć zapałkę.


  –Acha! Ipański towarzysz pali papierosa. Ciekawe.


  Bernard Żbik zmieszał się tylko na chwilę, usłyszawszy to zdanie zust młodego towarzysza człowieka, który go tak zainteresował. Opanował się jednak od razu, skłonił się bez zażenowania obu panom iwrócił do stolika, gdzie czekał nań zaciekawiony aspirant, który wiedział, że Bernard Żbik niczego nie robi bez powodu. Jeszcze pół minuty po zmieszaniu się Stokowskiego ijego bystrego towarzysza ztłumem osób bawiących się na raucie dość na ogół opanowany inspektor siedział jak oniemiały. Wreszcie ocknął się, zapalił wygasłego papierosa ispojrzał na aspiranta.


  –Ten zsiwymi skroniami nazywa się Stokowski, bardzo ciekawa twarz. Jego towarzysz, ten młodzik, jest bardzo bystry irozgarnięty. Powiedział mi prawdę prosto zmostu. Mogę się jednak założyć, oco chcesz, że…


  –Że…?


  –Ten wysoki siwy jest wstrachu. On jest śmiertelnie przerażony.


  Aspirant nauczył się już nie lekceważyć spostrzeżeń swego przyjaciela. Tym razem wszelako nie rozumiał.


  –Czego on może się obawiać?


  –Śmierci– odparł inspektor Żbik zgłębokim przekonaniem. − Strach wyziera zkażdego cala jego istoty. Jestem tego prawie pewny.


  –Może się przecież mylisz.


  –To nieważne. Są dziedziny wpsychologii ludzkiej, wktórych jestem, że się wyrażę zarozumiale, nieomylny. Palce mu drżały, aoczy… czy ty wiesz, jakie znaczenie ma wyraz oczu…?


  Zamyślił się poważnie ipowtórzył dla pamięci:


  − Stokowski…


  Był pewny, że słyszał już kiedyś to nazwisko i… Wtej samej chwili zabrzmiał gong zapraszający do stołu, aStokowski ijego domyślny towarzysz zniknęli zoczu obu detektywów. Przez dalszy ciąg rautu trwającego trzy godziny Bernard Żbik nie ujrzał go już, pomimo że szukał ipomimo że umiał szukać. Odniósł nienormalne wrażenie, że pan Stokowski uciekł.


  –Wiesz– nie patrzył na aspiranta, gdy schodzili po wspaniałych schodach– miałem ochotę zapytać go opozwolenie na broń.


  –Kogo?– Adam Billewski od dawna już myślał oczymś innym.


  –Tego… Stokowskiego.


  –Był przecież we fraku ina balu. Na co mu broń?


  –Miał wkieszeni na piersiach rewolwer dużego kalibru. Poznałem to po wypukłościach.


  –Dlaczego ten człowiek tak cię zainteresował, Bernardzie?


  –Dziwne, nieprawdaż? Dużo bym wtej chwili dał za odpowiedź na dwa pytania.


  –Pierwsze?


  –Jak długo będzie żył pan Stokowski.


  –Adrugie?– zainteresował się aspirant.


  –Kiedy pan Stokowski zwróci się do policji oochronę swego życia… iczy się zwróci. Dziwny dziś jestem, Adasiu, jak sądzisz…? Zaczynam przemawiać stylem Edgara Wallace’a.


  –Zapomniałeś otrzecim pytaniu.


  –?


  –Kto przysłał ci zaproszenie na bal.


  –To nieważne.


  O wiele później okazało się, że to było właśnie najważniejsze.


  
    
      [1] Secret Intelligence Service– brytyjska służba specjalna zajmująca się prowadzeniem wywiadu zagranicznego.

    


    
      [2] Criminal Investigation Department– wydział kryminalny wbrytyjskiej policji.

    


    
      [3] KOP (Korpus Ochrony Pogranicza)– formacja woskowa czasu pokoju zajmująca się ochroną wschodniej granicy II Rzeczypospolitej.
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